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ArfiSMOWinie ktiryerdw w 'luryhgSi. —  ffiSier chcS&C tokroczye do Prus.—
Pj<'»Lif4fi= 6vt?6cz®st!a RarodewYnk socy&SSsSów w Monachium.

. .Wiedeń. PAT. „N. Fr. Presse’1 donosi z Berlina:
Z Turyngii nadeszły wiadomości, że w  nocy are
sztowano w miejscowości Wenda 3-ch knryerów, 
którzy byli wysłani przez Hitlera, przywódcę ba
warskich prawicowców z poleceniem, ażeby zaa
larm owali członków 34-tej sotni w  Turyngii, Roz
kaz, który znaleziono u kuryerów, opiewał: „Dzis 
,W sobotę po południu godzina 2-ga, punkt zborny 
w  Iiof, odmarsz w  nieznanym kierunku. Dalej 
donoszą dzienniki berlińskie, że w  Giera, Weida 
i w innych miastach turyngskich przedsięwzięto 
aresztowanie. Przypuszczają, że H itler uważa o- 
fiecną chwilę za odpowiednią do akcyi. Dalej do
noszą w Giera, że 3 aresztowani kuryerzy przyhy 
li z Klauen w automobilu. Zaalarmowali oni so
tnię w Klauen. Wedle zeznań kuryerów wyjechali 
oni ubiegłej nocy z Hof, skąd wyjechały jeszcze 4 
inne automobile z kuryerami.

Śledztwo ustaliło już, że prawicowi radykali 
dążyli do wywołania wojny domowej i termin jej 
wybuchu miąjt być już bliski. Pruski minister 
Spraw wewnętrznych Severing zarządził pogoto
wie całej pruskiej policyi. świadczy to, że rozu
mie on powagę położenia. Nadchodzą wiadomości 
że bawarscy socyałiści narodowi, którzy pozosta
ją  w ścisłym związku z niemiecką ludową partyą 
wolnościową, postanowili nie przyjąć spokojnie 
do wiadomości rozwiązania niemieckiej ludowej 
party! wolnościowej. Słychać, że Hitler, przywód
ca bawarskich’’ sbcyalistów narodowych, planował 
nawet wkroczenie do Prus. Partya narodowo-so- 
cyałistyczna w Monachium zapowiedziała na nie
dzielę ćwiczenia próbne swoich oddziałów sztur
mowych. Rząd baw arski nie widział powodu za
bronienia tych ćwiczeń. Z Monachium donoszą, że 
w sobotę zauważono tam w dwóch przedmieściach 
koncentracyę kilkuset zwolenników Hitlera praw 
dopodobnie celem wyruszenia na ćwiczenia po
łowę.

Berlin. (AW) Nadzwyczajne wrażenie wy
warł w parlamencie ten szczegół mowy pru
skiego ministra spraw wewnętrznych, w któ
rym stwierdził ścisły. kontakt Ludendorfa z 
zamachowcami. Posłowie domagali się wprost 
aresztowania generała.

Wiedeń, PAT. ,’,V orw drts’" donosi z Monachium, 
że istnieje ścisły związek grupy, której przewodzi 
Ludendorff z partyą narodowo- socyalistyczną i z 
niemiecko-ludową partyą wolnościową w Berlinie. 
Faktem jest, że Lbdendorff jest dziś najsilniej
szym czynnikiem wojskowym w Bawaryi. Z Lu- 
denclorffem pozostawał w ścisłych stosunkach 
P ospach oraz Hilter i major Henning.

Powabna sytuacya w Bawary?.
Wiotleń. PAT, „Arb. Ztg.“ donosi z Berlina: 

Fakt, że 'radykali prawicowi W Monachium nie 
rozpoczęli dotychczas akcyi tłumaczy się tarciem 
między zwolennikami byłego następcy tronu Rup- 
rechia i zwolennikami gen. Ludendorifa. Zwolen
nicy Ruprechta dążą do utworzenia tzw. Wielkiej 
Bawaryi zaś zwolennicy Ludendorffa mają za' cel 
faszystowskie Niemcy i jakkolwiek Ruprecht i Lu- 
dendorff nie zwalczają się nawzajem, to jednak 
Ózynią W w spaśńh bardzo namiętny ich zwolen
nicy. Groźniejszym jest Ludendo/ff, który się o

piera na oddziałach szturmowych narudowo-soeyą 
iistycznych. W każdym razie położenie w Bawar 
ryi jest bardzo poważne.

Fogttowie poifoyi pruskiej.
Wietień. (AW.) Z Berlina donoszą: Prąd Druokl

będzie trzymać w pogotowiu połicyę jeszcze przez 
cały tydzień, albowiem obawia się, że z końcem 
przyszłegc tygodnia może przyjść do rozrnchów, 
względnie do zbrojnego oporu nacyonalistycnnych1 
organizacyi bojowych, które w  myśl rozporządze
nia m m istra Seweringa do dn. 3i marca matą być 
rozwiązane i rozbrojone. P osuw ie n: enugcko.hr-; 
dowego stronnictwa postępowego, którzy jak wy* 
kazały dchodzenia policyi — byli wtajemniczeni 
w wykryty spisek wczoraj zjawili się i kanclerza, 
domagając się, by kanclerz udzielił im posłuchu. 
Kanclerz ich nie przyjął, kazał im jednak oświad
czyć, że przyjmie ich w  ciągu dnia dzisiejszego, 
Berlińskie koła polityczne z wielkiem napreze. 
niem wyczekują wyników tej konferencyi, iba» 
w iają się bowiem, że zaostrzą się różnice między" 
kanclerzem, a pruskim minisirem ..praw wewnę- 
trznycn Seweringen, który w energiczny sposób 
zwalcza machinacye nacyonallstów.

lity w Zagłębia p|i jMsar.
Dusseldorf. (AW) Wiadomość o przygotowa

ny! li zamachu stanu podziałała tu nadzwyczaj-* 
nie. Robotnicy Zagłębia postanowili samorzu-* 
tnie zorganizować się, aby przeciwstawić się 
prowokacjom niemieckich nacyonalislow. Jest 
pewnem, że zakusy z tej strony, by dotychcza, 
sowy bierny opór zmienić w czynną akcyę prze 
ciw Francuzom napotka się z energiczneir wy-* 
siąpieniem prołetgryatu Zagłębia.

Przygotowania spiskowców.
Berlin. (AW) Jak z wyników śledztwa poli

cyjnego przeciw zamachowcom wynika, bez
pośrednim powodem planowanego przez orga
nizacje nacyonalislyczne przewrotu było roz
porządzenie pruskiego ministra spraw wewnę
trznych co do rozwiązania tajnych organizacyi 
nacjonalistycznych z dniem 31 bm. Aby nie 
dopuścić do lego, zwołał Rossbach walne zgro
madzenie wszystkich oficerów należących do 
organizacyi, które nrialo charakter rady Ho jen 
nej. Utworzone oddziąjy szturmowe miały być 
przeanią strażą niemieckich ludowców, a roz
siane były po calem Terytoryum pruskim i ba
warskim. „Soejąlistische Gorespondenz" poda 
je że organizacya rozciągała się na całe p ań 
stwo, czego najlepszym dowodem jest, że w 
związku z odkrytym zamacheijj sianu w Berli
nie dokonano wielu aresztowań we Wrocła
wiu. Wedle ścisłych danj'ch przewrót miał na
stąpić w czasie między końcem marca, a po
czątkiem kwietnia. Wspomniane pismo twier
dzi, że akcya była świetnie zorganizowana i 
plan wygotowany w najdrobniejszych szcze- 
gółch. Pisma podają również, że cała akcya 
była wypoSażona w wielkie środki finansowe, 
gdyż jak wynika z zestawienia Rosbacha na 
wyekwipowanie oddziałów przeznaczono 89 mi 
lionów marek niemieckich. Na kierownictwo 
pizeznaczono 20 milionów marek niemieckich, 
op eele zaś propagandy; U  milionów, marek n.

Niemcy ni© wystąpią z no wemi pro n ozycy ami
©świniłszefie Randem Cwnc.

Wiedeń. (AW). Jak donosi „Neue Freie Pres 
se“ ze Stuttgartu, kanclerz Cuno przed swoim 
odjazdem do Berlina wygłosił wobec przedsta
wicieli rządu wirleruberskiego, zastępców prze 
my siu i rzesz robotniczych mowę, w której za
przeczył kategorycznie wszelkim informucyom, 
jakoby rząd niemiecki miał zamiar poczynić 
nowe propozycye w sprawie konfliktu francu-

P ! f Ł w
Paryż. (AW). Jak się to okazuje, zaprzecze

nie wiadomości szwajcarskiej Agencji praso
wej o toczących się rokowaniach v  Szwajca- 
iyi w l.weślji Zagłębia Ruhu jednak mija się 
z prawdą. „Petit Parisien" donosi, że narady 
między niemieckimi i szwajcarskimi finansista 
m toczą się w dalszym ciągu. Głównym ich 
przedmiotem jest 'ponownie sprawa międzyna
rodowe i pożyczki, a za podstawę przyjęto ela
borat wypracowani' w Genui przez Rathenaua 
łącznie ze znanym finansistą szwajcarskim 
Dubois oraz z ŚcłiuHhess‘em. '
Rokowania przedstawicieli ro
botników Niemiec i koalicji.
Wiedeń. PAT. „Arb. Ztg.‘ donosi z Berlina: 

W budynku Reichstagu rozpoczęła się konfe- 
reneya przedstawicieli niemieckiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej z przedstawicielami 
paryskiej konferencyi socjalistycznych Jeputo 
wanjrch państw koalicjrjnj'ch. Po ogólnej djTs- 
kusyi przystąpiono do rozważania zagadnienia 
reparacyjnego.

sko-niemieckiego. Zdaniem kanclerza obecnie 
tylko te propozycye miałyby widoki powodze
nia, któreby bjłj* równoznaczne z podd" mem 
się Francuzom. Niemcy jeanakże nie .mogą 
wypuścić ze swoich rąl: jedynej broni, jaka im  
pozostaje, tj. biernego oporu. Oświadczenie to 
oznacza więc. zachowanie dotychczasowej ta-* 
ktyki w stosunku do Francyi.

Interpelacja Lloyda Geogea.
Londyn. PAT. „Sunday Times" doY.iaduje 

się, że Lloyd George zabierze we śroaę głos w; 
izbie gmin i wezwie rząd, aby zażądał od 
Francyi ostatecznego oświadczenia się co do Jej 
polityki i celów w zagłębiu Ruhry

Rc-zrnchy w Zagłębiu Es’kry.
Wiedeń. (AM’.) Z Berlina donoszą, że w Rotliau- 

sen w zagłębiu Bulwy przyszło do wykroczeń so- 
cyabstycznych. Padło kilka strzałów, wskutek cze 
go wiele osób zraniono. Przywódcą socyalistów; 
był Rosyanin Silwerberg, który przedtem praco
wał w jednej z kopalni jako górnik.
@9
Marsz. Faefa lędzie do  Pragi.

Praga. PAT. ,,Vecer“ dowiaduje się, że m ar
szałek Foch przj-będzie w najbliższym czasie 
do Pragi i weźmie między innemi udział w 
ćwiczeniach czesko-słowackiej brygady wzo
rowej w obozie ćwiczebnym w Milowicach’. 
(Jak wiadomo, marszałek Foch przyjeżdża w 
pierwszych dniach maja do Polski — Red.j.
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' iW jcdnem z pism warszawskich ukazał się 
sity  kuł p. t.' j,Polska a Climy", z którego cie
kawsze miejsca- poniżej przedrukowujemy:

Z państw poza-europejskich, z którymi Pol
oka zawiązała stosunki dyplomatyczne i kon
sularne, Chiny, dotychczas stoją na uboczu. 
Od roku 1920, kiedy przybyła na Daleki 
(wschód pierwsza misya dyplomatyczna rządu 
polskiego, kwestya zawarcia traktatu z China
mi nie posunęła się naprzód.

< Zawarcie traktatu z Chinami napotyka na
* 9©ść poważne trudności ze względu na ogólną 
łsyti tacyę prawno-polityczną, która się tam
[wytworzyła po wojnie światowej w stosunku 
do obywateli państw nowopowstałych. Chiny 
należą jeszcze do nielicznego już szeregu 
państw w których istnieją tak zwane kapilu-

• łacye.' Na mocy specyalnych traktatów oby
watele państw europejskich w państwie chiń- 
skiem nie podlegają jurysdykcyi miejscowych

/Władz i prawom chińskim. Ci obywatele przy 
poparciu swych rządów stworzyli w Chin ac ii 
zupełnie samodzielne państewka , w któryc h 
władza prawodawcza, sądowa i administra
cyjna nie jest sprawowana przez władze miej
scowe, a należy do rządów obcych, 

i i  Po wojnie światowej rząd chiński ogłosił, że 
traktaty o jurysdykcyi konsularnej, zawarte 
W, swoim czasie z Niemcami, Austryą i Rosyą 
przestały obowiązywać Chiny i że na przy
szłość podobne traktaty zawierane nie będą, 
Wobec tego. obywatele wymienionych państw 
.podlegają prawom chińskim. Równocześnie 
TZQ.tl chiński uznał obywateli państw nowo-, 
.powstałych, do których zalicza i Polskę, ale 
zastrzegł sobie, że ci obywatele również podle
gają prawom miejscowym.

Rząd polski stanął jednak na tym stanowi
sku, że Polacy w Chinach powinni korzystać

dlatego Właśnie:z praw eksterytoryalności i 
traktat z Chinami zawarty być nie może.

■ Polacy w Mandżuryi i całych Chinach pod
legają już teraz prawom i sądom chińskim i 
me korzystają nawet z opieki konsularnej po
nieważ rząd chiński nie uznaje konsulów pl- 
skich i jeszcze w roku 1920 zamknął konsulat 
polski w Charbinie. Niezwykły ten wypadek 
,W stosunkach międzynarodowych nastąpił po
niekąd z winy polskich władz konsularnych,

, które otworzyły konsulat bez uprzedniej zgo
dy na to rządu chińskiego. Od tego czasu 
konsulat polski w Charbinie funkeyonuje tyl-eksteryloryalności-

ko ofieyalnie jako delegatura dla opieki nad 
jeńcami i icpalryantami i wobec tego nie mo
że oczywiście skutecznie bronić interesów o- 
hywateli polskich w sprawach, przekraczają
cych kompeteneye „opieki nad repatiwanta- 
m i“. Rząd chiński jednak chętnie zgodziłby 
się na uznanie konsulów polskich, gdyby rząd 
polski nie domaga" się praw eksterytoryahio- 
ści dla swych obywateli.

Za zrzeczeniem się prelensyi do praw tych 
przemawia wiele argumentów, a przedewszy- 
slkiem fakt zrzeczenia się tych prelensyi przez 
rząd niemiecki, który potrafił wyzyskać sylu- 
acyę i zawarł na dogodnych warunkach tra
ktat z Chinami. Oprócz tego grają tutaj wielką 
rolę względy natury praktycznej. Zasadniczo 
kwestya zniesienia kapitulacyi w Chinach jest 
już definitywnie przesądzona przez wielkie 
mocarstwa na konferencyi waszyngtońskiej) 
i wobec tego nie może być już mowy, żeby 
Polska, jako państwo w Chinach zupełnie nie
znane, z klórem Chiny nie są związane ża dne - 
mi interesami, mogła uzyskać specyalne przy
wileje dla swych obywateli. Pasatem nie na
leży zapominać, że prawa eksterytoryalu,,ś’i 
były w swoim czasie wymuszone silą przez 
wielkie mocarstwa i w wielkim stopniu obra
żają zasadę suwerenności państwa chińskiego.

Wymuszenie przez wielkie mocarstwa od 
Chin praw nadzwyczajnych dla swoich oby
wateli opierało się rzekomo na tej zasadzie, że 
Uprawa i instytucye chińskie różnią się ogrom
nie od europejskich i wewnętrzna orgamza- 
cya państwowa w Chinach me gwarantuje 
bezpieczeństwa obywateli obcych.

Od tego czasu jednak w Chinach dużo się 
zmieniło i jeżeli uprzytomnić sobie ogólny 
stan ustroju w wielu innych państwach z 
punktu widzenia bezpieczeństwa publicznego, 
to oczywiście współczesne Chiny nie zajmują 
ostatniego miejsca. Niedawne zaś reformy są
downictwa chińskiego w Mandżuryi i przy
stosowanie prawodawstwa chińskiego do e- 
uropejskiego niezbicie świadczą, że wszelkie 
podstawy dla utrzymania w - państwie nie-' 
bieskieni zasady eksterytoryalności w stosun
ku do poddanych cudzoziemskich, nic mogą 
być poważnie traktowane i dlatego też pożąda
n i  jest usunięcie przeszkody dla zawarcia 
traktatu między Polską a Chinami przez zrze
czenie się przez rząd nasz prelensyi do praw

P r a i i  p n i t i  w  B u t o
W państwie zielonej międzynarodówki go

tuje sie również przesilenie polityczne. Wię
kszość. jaką się cieszył rząd Stambolijskiego, 
przechodzi ostatnio poważne wstrząśnienia, 
które mają zresztą swój oddźwięk nawet w 
loóic rządu. Poszczególni ministrowie, nie mo
gąc podporządkować się w zupełności polityce 
premiera, stopniowo ustępują z rządu. Rozpo
częło się to od ustąpienia czterech ministrów: 
Turlakowa (skarb), Manolowa (koruunikacya), 
Tomowa' (wojna) i Daskalowa (sprawy we
wnętrzne). Wówczas Stamboliński złożył dymi 
syę gabinetu królowi, który jednakże powie
rzył temuż iarubolijskiemu sformowanie ga
binetu. Stainbolijski zgodnie z poleceniem ulwo 
rzył rząd z 6-c:u pozoslalych ministrów, pozo
stawiając resztę tek niezajętymi. Oczywiście^ 
taki stan rzeczy nie mógł długo trwać, wobet 
czego Stambolijski postanowił zastąpić byłych 
ministrów swoimi zwoieiudkami, aby w icn 
sposób uniknąć tarć w łonie rządu, poważnie 
osłabiających jego pozycyę. W wyniku tego jed 
nakże jeszcze trzech z pozostałych 6-ciu mini
strowie: Obów (rolnictwo), Omarczewskij (o- 
świata) i Bakalów (roboty publiczne).

Obecny rząd pomimo dość wyraźnej fizyono- 
mii politycznej, w rzeczywistości jest iednak 
rządem fachowym, którego celem jest prze
trwać aż do nowego parlamentu i pv owa
dzie nowe wybory. Poprzedni parłam .. . nale
żało rozwiązać przedewszystkicm ze v, ..gięciu 
na to, że wszyscy niemal 'przywódcy partyj
ni będą musieli odpowiadać sądownie. Oskar
żeni są' jedni o udział w rządzie Geszowa i 
Danewa w roku 19l2, który bez zasięgania o- 
pinii parlamentu prowadził wojnę nadal i nie 
wyzyskał nadarzających się pomyślnych o- 
kazyi. Tc samo mmej więcej inkryminuje się 
członkom rządu Malinowa z 1918 roku. Poprze
dni ministrowie, jako o wiele hardziej umiar
kowani oa obecnego szefa rządu, zmuszeni by
li ustąpić, tembardziej, że rządowa partya wło
ściańska posiada nadal wielką silę, która i przy 
przyszłych wyborach prawdupoodbnię się nie 
zmniejszy.

A b e n u l d e  
N o w y  D ł i e a n l f t * 'W9

Marcin 3uber.

T f z r k r o t n y
Zdarzyło się pewnego wieczoru piątkowego 

kiedy Baalszem, siedział z kilku uczniami przy 
stole i właśnie powiedział błogosławieństwo 
nad. wir.em, że jego poważne oblicze rozpro
mieniło się jakby z wewnątrz, jasnym, rado
snym blaskiem i jął się śmiać i bardzo się 
śmiał, w serdeczny sposób. Uczniowie rozglą
dnęli się po pokoju i spojrzeli no sobie, ale 
nie znaleźli niczego, coby mogło być powo
dem śmiechu,. Po krótkim czasie roześmiał 
się Baalszem drugi raz. i całkiem tak samo, 
jjakby w niespodzianej uciesze i jasności dzie
cka. A potem minęła chwila i śmiech jego 
rozległ się po raz trzeci.

Uczniowie milcząc siedzieli wokó1 stołu. 
[W ich oczach, był ten wypadek osobliwą 
rzeczą i niepojętą. Bo dobrze znali, mistrza i 
niedzieli, że się jego dusza nie poddaje sekko- 
myślnie czemuś podobnemu. Przeczuwali głę
boką' jakąś i nieznaną przyczynę tego wesela 
,1 chętnieby ją poznali, ale nikt nie śmiał py
tać o to Baalszem a. Więc zwrócili wszyscy 
oczy ku rabbiemu Wolfowi, siedzącemu w po
środku, żeby zagadnął mistrza, dlaczego wy
buchnął śmiechem. A ho był taki zwyczaj, że 
pod koniec soboty kiedy Baalszem przesiady
wał w swej izbie i odpoczywał, zwTracal się do 
niego rabbi Wolf, żeby usłyszeć, co się wyda
r z a j  w ciągu soboty- Tak się też stało i teraz, 
ib  uczeń ten podszedł ku niemu i zapytał: „Po

zwól nam wiedzieć, jakie miał znaczenie 
śmiech, który cię nawiedził wczoraj wieczo
rem".

Na to powTedział Baalszem: „Dobrze, wiedz
cie, wiedzcie tedy, skąd przyfrunęła do mnie
*a radość. Gotujcie się ze mną pójść a .usły
szycie".

Zaczem parobkowi kazał zaprządz konie, 
ho tak zwykł za każdym razem po sobocie 
rzucać na jakiś czas miasto i jechać w pola. 
Wsiadł z uczniami na pojazd i n i j  wrócili do 
domu po kilku godzinach, jak kiedyindziej, 
ale w milczeniu jechali całą noc poprzez cie
mności. Zrana dotarli do jakiejś mieściny a 
Baalszem zatrzymał wóz przed domem 
zwierzchnika. Wkrótce rozeszła się wieść o je
go przybyciu po calem żydostwie i wszyscy 
się jawili i otoczyli dom, żeby uczcić mistrza. 
Ale on nie baczył na nikogo, tylko zlecił soł
tysowi przywołać oprawiacza książek Sabba- 
taja. Na to odparł wójt trochę niezadowolony: 
,,Mistrzu, cóż chcecie od niego, który malucz
kim człowiekiem nic nie znaczącym w naszej 
gminie? Coprawda wie z nas każdy ,że to u- 
czciwy Żyd, ale nie słyszałem nigdy, by go 
sławiono z powodu najdrobniejszej choćby u- 
czoności. Na co się Wam on zda?" ..Przecie", 
rzekł mistrz, ,-jcst moją wolą; żebyś mi go 
zawołał". Posłano po niego i przyszedł skro
mny siwiuiki staruszek. Baalszem ujrzał go 
i przemówił: „1 tw^oja żona niech przyjdzie" i 
ona przybyła odrazn.

„A tzraz", zażądał Baalszem; „opowiedzcie

mi; coście czynili ostatniego sobotniego wie
czoru. Ale powiedz szczerą prawdę, nie wstydź 
się i nic nie skrywaj przed nami".

„Panie", odrzecze tamten, ,;niczegc nie zata
ję przed tobą ;a jeślim zgrzeszył; gotów jestem 
wziąć z twoich rąl? pokutę, jak gdyby szła od 
samego Boga".

Patrz, przez wszystkie dni, jakie mi dalv nie 
ha, płynął mi zarobek z pracy. Kiedyś była 
błogosławiona i zdołałem odłożyć zawczasu ca 
ły mająlck. Od początku zaś zwyczajem moim 
było, że w południe piątego dnia w tygodniu 
szla moja żona i zakupywała z całą staran
nością rzeczy potrzebne do święcenia soboty, 
mąkę, mięso, ryby i świece. A gdy w przed
dzień soboty dziesiąta godzina się dopełniła, 
odkładałem pracę i szlem do bożnicy, gdzie ba 
wiłem aż do zmówienia wieczornej modlitwy. 
Tak czyniłem dli młodości.

Lecz teraz, gdy sie poczynam już starzeć, od
wróciło się kolo szczęścia, mienie wymknęło 
się z rąk, a siła tworzenia płodów z mej pracy 
osłabła zupełnie. I oto wiodę gorzkie zatroska
ne życie i częste nie mogę sprawie w piątym 
dniu wszystkich rzeczy potrzebnych sobocie, 
jak to bywało w naszym domowym zwyczaju 
a dobrych czasów- Pociechą jest mi, — cokol- 
wiekby na mnie spadło, nie muszę się wyzbyć 
iednego: pójść około dziesiątej w przedzień so 
boty do bóżnicy i w ten sposób czynie s\Voje.

A teraz posłuchaj mistrzu, była to już dzie
siąta godzina we wilię, tej soboty, a w ręce 
nie miałem ani szeląga, by sprostać potrzebo®



W sprawie w yw ozi drzewa.
iW ubiegły poniedziałek Komitet Ekonomi- 

<czny Ministrów rozpatrywał wnioski Min. P. 
i f l .  w sprawie zakazu wywozu drzewa ninobrfj 
bionego. Większością głosów obecnych na pu- 
JUfidzenia ministrów uchwalono wprowadzić 
na listę towarów zakazanych drzewo wszelkie
go gatunku w stanie nieobrobionym li. a) fa- 
szyny, trzaski, szczapy i chrust, b) okrąglaki 
|  żerdzie oraz c) kłody i kloce.
< Następnie uchwalono jeszcze drugi wniosek 
gotyczący wprowadzenia opłat wywozowych 
wd drzewa miękkiego (iglastego), nieobrómo- 
.nego, mianowicie od jud ty, modrzewiu, świer- 
ku, sosny oraz od drzewa osikowego.

Uchwalone wnioski brzmią dosyć zastrasza
jąco względem naszego handlu drzewnego, w 
rezultacie są jednak pewnym ciężarem tylko 
idla producenta, nie znamionują jednak by
najm niej handlu zagranicznego.
' Przedewszystkiem zaznaczyć należy, w spra- 
,Wie opłat wywozowych, iż na posiedzeniach 
fachowych, które się odbyty w Mini ster yum 
Przemyfcłu i Handlu, przedstawiciele związ
ków drzewnych zaakceptowali w zasadzie wpro 
yvadzenie opłaty wywozowej na drzewo iglaste. 
;Ten zatem punkt został ze stroną zaintereso
waną w zupełności uzgodniony. Sprawa zaś 
zakazu wywozu drzewa przedstawia się Ina
czej i jest jedynie tylko1 formalnością, ponie
waż wniosek głosi jednocześnie, iż pozwolenia 
na wywóz wydawane będą bez merytorycznego 
rozpatrzenia, czyli mówiąc innymi słowy, wy
dawane będą osobom zainteresowanym bez o- 
ograniczenia ilości, jedynie tylko za opłatą ko
sztów manipulacyjnych.

Słusznie bardzo narzuca się pytanie, po co 
ta formalność zakazu, jeżeli pozwolenia będą 
wydawane bez ograniczenia?

Formalność la ma na celu uzyskanie walul 
obcych, otrzymanych z ekspotru. Jest to tak 
zwany w mów ie potocznej „sekwestr walut". 
Otóż tó uzyslfiwanie walut obcych dla PKKP 
jest możliwe jedynie tylko na podstawie usta
wy o obrocie towarowym z zagranicy z 15 lip- 
ca 1920 roku. Ustawa ta daje prawo Ministro
wi Skarbu wydania rozporządzenia określają
cego waluty obce, za który dany toWar może 
być sprzedany, jak również i przekazywanie 
tych walut do skarbu-(art. 15 i 17 ustawy z 15 
lipca 1920 r.), Ponieważ rozporządzenia te mo
gą być zastosowane jedynie tylko do towarów 
zakażanych dla wywozu, wynikła stąd konie
czność‘Wprowadzenia drzewa na listę towarów

święta, a biedna żona nie miała już ani pyłka 
mąki w skrzyni. A że przez wszystkie dni ży
cia nie potrzebowałem pomocy człow ieka, 
chciałem i w tym dniu wytrwać Dez wspar
cia i nie przestąpić progu po prośbie. I posta
nowiłem w sercu, że lepiej w sobotę pościć, 
niż pożądać datku u mięsa i krwi. Lecz bałem 
się, by nie gnębiło zbytnio serca żony, gdy nie 
ujrzy w sobotę ani jednej palącej się świecy 
na stole i że mogłaby przyjąć łojówkę, aibo 
chleb sobotni albo trochę ryb, któreby jej w 
dobroci ofiarowała sąsiadka, Dlatego powie
działem jej i zażądałem przyrzeczenia, że nie 
przyjmie pomocy od nikogo, chocby się kto 
upierał nawet; bo zrozum mistrzu. Żydzi 
wśród których żyjemy, są dobrego serca i 
ciężkoby im było patrzeć, jak stół nasz w so
botę pusty. I żona przyobiecała mi to. Zanim 
się wybrałem do bóżnicy, przemówiłem do 
niej; „Dzisiaj będę zwlekał i zatrzymam się 
po modlilwie aż do skłonu dnia. Bo gdybym 
Wracał do domu z innymi i nie widzieliby w 
moim domu światła, pytaliby mnie o przyczy 
nę i nie umiałbym odpowiedzieć im. Jeśli zaś 
potem przyjdę, przyjmiemy, żono, w miłości, 
co nam ześle niebo1'. To rzekłem starej m ał
żonce na pocieszenie.

Ona została w domu, zamiatała i czyściła 
po wszystkich rogach i kątach, a że piec był 
zimny i nie miała gotować jadła, pozostało 
jej duże czasu, którego nie wiedziała inaczej 
użyć, jak na otworzenie starej szafy i wyjęcie

zakazanych, by umożliwić przekazywanie-wa
lut do Skarbu. "

Idz:e teraz tylko o to, jak będą opracowane 
przepisy wykonawcze, obowiązujące przy tern 
przekazywaniu walut.

Wobec tego, że eksporter część otrzymanej 
zagranicą sumy potrzebuje na koszty handlowe 
zagraniczne (transport od granicy polskiej, a- 
sekuracye, prowizye, koszty bankowe etc), nie 
można wymagać od niego pełnej sumy kontra
ktowej. Można oczywiście wymagać jedynie 
tylko pewnej części sumy sprzedażnej brutto. 
W tym kierunku zamierzenia p. Ministra są 
bardzo liberalne i wydane zostało rozporzą
dzenie, by przepisy wykonawcze były opraco
wane wspólnie z przedstawicielami przemy
słu drzewnego i z uwzględnieniem wszystkich 
ich słusznych żądań.

Wobec formalności, jakie nas obowiązują 
względem Gdańska, uolrwalone wnioski będą 
mogły wrejść w życie dopiero około 10 kwie
tnia.

Jako rezultat naszych zarządzeń należy za
znaczyć dochód fiskalny z opłaty wywozowej 
około 2 złotych poiskich od każdej wywiezio
nej tonny drzewa miękkiego. Pewrna ilość walut 
obcych, odpowiadająca mniej więcej 40 proc- 
cent wartości wywiezionego drzewa, będzie 
przekazana Skarbowi.

Jeżeli przyjąć pod uwagę, iż te zarządzenia, 
jakkolwiek obciążają one w pewnym stopniu 
eksport drzewny, zostały w zasadzie przez 
przedstawicieli tego prezmyslu przyjęte, to re
zultat y powvżej podane należy uważać za bar
dzo dodatnie.

  o-o----------
TRANZYT PRZEZ POLSKĘ NA UKUA1NĘ 

W fcze kolejowe mają zamiar urnchcmić nieba* 
wem wielkie pociągi towarowe, które kursować 
będą tranzytem z G. Śląska przez Polskę na U- 
krainę.

Pociągi te, biegnące z Katowic przez Kraków 
i Lwów, na pogranicze ukraińskie (Zdolbunowo), 
składać się będa z najnowszych wagonów O j ery= 
Kańskich o autom atycznym  hamulcu. M inisteryum  
nabyło już na ten cel z Austryi pewną ilość spe- 
cyalnych parowozów.

 --------- O',------------- -

1  frriiJu.
JAK STAROSTA tv  SNIATYNIE POJMUJE 

KONSTYTUCYĘ? Na posiedzeniu Sejmu po
słowie dr. Reich, Melzerowa i towT. wnieśli in- 
terpelacyę do ministra spraw7 wew7nętrznych w 
sprawie zakazu wydanego przez starostę w

zeżólkłych szat naszej młodości, żeby je oczy
ścić i schować z powrotem. Wtem znalazła po 
śród znoszonych rupieci rękaw .który kiedyś 
przed laty zaginął i nie znaleźliśmy go od tego 
czasu nigdzie. Było zaś na nim kilka guzików 
ułożonych niby kwiatki, ze ziotego drutu i sre
brnego, jak to można spotkać podobne ozdoby 
miłe na starych sprzętach. Wycięła je spie
sznie żona i poniosła do złotnika a on jej dał 
tyle pieniędzy, że mogła kupić, co było potrze
bne na sobotę, także dwie wielkie św7iece a na- 
w7et, co było trzeba na drugi dzień.

Wieczorem, kiedy poszła cała gromada, zbli 
żalem się zwolna ulicą ku naszemu domostwu 
i zdaieka już ujrzałem, że się paliło światło, 
a blask świecy wydał się wcale odświętny i 
poufały. A ja nie mogłem tego pojąć w sobie 
i pomyślałem: Patrzaj, moja stara żona uczy
niła wedle rady kobiet i nie zdołała powstrzy- 
mć się od przyjęcia czegoś- Wszedłem i za
stałem stół dostatnio nakryty i zastawiony cha 
laini i rybami, zastałem też wino, by powie
dzieć nad niem błogosławieństwa. Ale zabro
niłem sobie rozgniewać się, bo nie chciałem 
podeptać soboty. Więc się powściągnąłem I po- 
w:eaziałem błogosławieństwo i jad hm  rybę 
Potem odezwałem się do żony, ale łagodną 
mową, bo mi było żal jej biednej stroskanej 
duszy: „Oto widać, serce twoje nie jest goto
wce, ani silne, by przyjąć co twarde". Lecz o- 
na nie dała mi skończyć tylko rzekła jasnym 
głosem- ,,Czy przypominasz sobie jeszcze, mę-

Sniatvnie na odbycie prelekcyi w języku ży
dowskim. Interpelanci wywodzą, że gdy 8 bm. 
zarząd Towarzystwa „Hatchijah" zwrócił si\ 
do Staro*iwa w Sniatynie z prośbą o udzielenie 
zezwolenia na urządzenie prelekcyi na temat 
naukowy, otrzymał odpowiedźpodpisaną prze! 
starostę Tyczkowskiego, że zezwolenie udzieli 
pod warunkiem, iż prelekcya odbędzie się w 
języku polskim. Postępowanie starośiy Tycz
kowskiego jest sprzeczne z konstytucyą, wobec 
czego interpelanci zapytują ministra spraw we 
wnętrznych, czy skłonny jest anulowrać decyzyę 
starosty w Sniatynie, że pretekcyę mogą się od- 
bvw7ać tylko w języku polskim i czy gotów jest 
skłonić starostę w Sniatynie do bezwzględnego 
przestrzegania zasad zawartych w7 konstytucyi.

 o-o -

Ze ifFafia.
NIEPOWODZENIA DR. COOKA. W 1909 r.

amerykański podróżnik podbiegunowy, dr. 
Cook, wywołał ogromną senzacyę w świecie, 
gdy, powróciwszy z wyprawy do Grenlandyi 
północnej, oświadczył że dotarł do bieguna pół
nocnego.

Po pierwszych jednak wiadomościach o tem 
odkryciu nadeszły inne, z których się okazało, 
że dr. Cook, poprostu skłamał, nie mógł bo- 
w7iem dostarczyć danych naukowych, uzasad
niających jego twierdzenie, a kapitan Peary, do 
tarłszy wkrótce potem istotnie do bieguna, do
wiódł ostatecznie, że dr. Cook nigdy tam nie 
był.

I zapomniano już o dr Cooku op tem jego 
niepowodzeniu okłamania świata. Dopiero te-7 
raz przypomniano sobie znów o nim r  powodu 
skandalu w pev7nej restauraryi nowojorskiej.

Małżonka, mianowicie, niefortunnego po
dróżnika dawno już podejrzywała go o nie
wierność małżeńską i po długiem śledzeniu 
schwytała nareszcie męża na słodkiem ,,rer>- 
dez-vous‘‘ z bardzo piękną osóbką w gabine
cie restauracyjnym przy stole, zastawionym wi 
nami i likierami.

Doszło z tego powodu do bardzo burzliwej 
sceny pomiędzy małżonkami i pani Cook zażą
dała sądownie rozwodu, przywołana zaś dla 
uspokojenia małżonków pólieya wytoczyła 
dr. Cookowi na dobitkę sprawę o przekroczenie 
zakazu używania napojów alkoholwych.

WALKA Z FORDEM. Komisaryai lud o w7" dli* 
handlu zagranicznego zabronił wwozić do Rosyi 
samochody towarowe i pasażerskie, będące wy
robami amerykańskiej firmy Forda.

„żu, tę suknię ze srebrnymi guzikami, które, 
■już nie mamy od lat? Kiedym dziś wymiatała 
wielką skrzynię, znalazłam tę szatę. Guziki 
dałam złotnikowi, a za pieniądze od mego 
przyrządziłam sobotę11.

Mistrzu, gdvm to usłyszał, nabiegły mi oczj 
łzami, tak dużą była radość idąca ze serca. I 
rzuciłem się na ziemię i podziękowałem Panr, 
że pomyślał o moioj sobocie. Widziałem żonę
i widziałem i ej twarz rozpromienioną wzajem
mojem szczęściem. To stało mi się ciepło, za-
pomiałem o wszystkich frasunku pełnych
dniach i ująłem żonę i powiodłem ją do tań
ca dookoła izby. Potem jadłem rosój i byic mi
na sercu wciąż lżej i wdzięczniej; więc puści
łem się w pląs drugi raz a kiedy spożyłem ja 
rzynę uczyniłem to w radości i śmiechu poraź
trzeci. Patrz, mistrzu, takie wielkie było szczę
ście, że ten dar błogosławiony pochodził od
samego Boga, a nie od człowieka. I nie mogłerr. 
serca zamknąć z tej potężnej radości. Ale pa
nie, skoro to było niegodną głupotą wobec Naj
wyższego, że tańczyłem ze żoną, choć zmusza- 
ślałem się tem pokłonie Bogu, to daj mi łaska
wą pokutę, a nie braknie mnie, żeby ją  odbyć**.

Tu zamilkł Sabnatai introligator. Baalszem 
przemówił do uczniów: „Wiedzcie! wszyściu- 
tkie hufce niebios weseliły się z nim i wiodły 
z nim pląs, a złota radość promieniała w ra
ju  z powodu uciechy tych dwojga starych 
serc... A com to wszystko widział- śmiałem się 
z nimi z tego po trzykroć'. Przełożył L. T.



' Sir. 3.

ińmm jpion IĘ\
prseciw decyzyi w sprawie

i ’, arszawa. PAT. W związku z wywiadem, 
udzielonym pewnym organom prasy żydow
skiej przez przedstawiciela Rosyi sowieckiej 
w Warszawie p. Oholeńskiego, minisleryum 
spraw zagranicznych komunikuje, co następu
je: Twierdzenia wypowiedziane przez p. Olio- 
leńskiego są powtórzeniem treści not, skiero
wanych do konferencji ambasadorów7 ' przez 
komisarzy spraw7 zagranicznych Rosyi i Ukra
iny Cziczerina i Rakowskiego. Twierdzenia le, 
jak noty, na których są wzorowane, są zupeł
nie bezpodstawne i bezprzedmiotowe, z chwilą 
bowiem podpisania traktatu ryskiego, republi
ki sowieckie straciły prawo do zabierania gło
su w sprawie ziem położonych na zachód od
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uznania granic wschodnich.
granicy polsko-rosyjskiej, a wszelkie ich kroki 
w tym kierunku muszą być odrzucone, jako 
niedopuszczalne próby ingerowania w sprawy 
wewnętrzne Polski. Sam fakt protestu sowie
ckiego i komentarze z powodu decyzyi konfe- 
rencyi ambasadorów są niewątpliwym obja
wem niezadowolenia z lego, że decyzya o grani 
caeh wschodnich Polski nie zawiera niczego, 
coby inoglo być wytlómaezone, jako częściowe 
chociażby uznanie rządu sowietów przez mo
carstwa sprzymierzone, decyzya ta bowiem jest 
ostatecznym uznaniem granic Polski, zupełnie 
niezależneni od stosunków państwowych i po
litycznych panujących w Rosyi.

O układ pokojowy z Tureyą.
Londyn. (AW.) Wedle informaeyi Tel-Comp. ko

m isja  finansowa i gospodarcza konferencja lon
dyńskiej ukończyła już swoje obrady. Postanów »o. 
no odjzucić żądania Angory odnoszące się do na
dzielenia problemów gospodarczych od układu 
politycznego.

Londyn. PAT. Rzeczoznawcy państw sojusznik 
czych ukończyli badanie kontrpropozycji lu rec
kich. Obecnie pozostaje jeszcze do załatwienia 
spraw a uzgodnienia całości prowizorycznej kon-. 
kluzyi, oraz ustalenia dfeinilywnego tekstu odpo
wiedzi rządu państw sprzymierzonych dla rządu 
tureckiego.

Paryż. PAT. „Temps” wyraża przekonanie, że 
przebieg konferetncyi londyńskiej rzeczoznawców 
oraz ujawniona tam jednomyślność pozwalają ży* 
wić nadzieję na szybkie zawarcie traktatu z Tur-
yyą.

Konstantynopol. PAT. Adman bej oświadczył 
wysokim komisarzom sprzymierzonym, że w An- 
górze panuje wielkie zniecierpliwienie i obawa. 
Rząd angorski trw a przy szybkiem ustaleniu ter
minu i  miejsca konferencja, a dalsza zwłoka w 
tym względzie mogłaby pociągnąć za sobą powa
żne skutki.

Paryż, PAT. „Temps" donosi, że najwięcej 
'szans, jjako miejsce koferencyi wschodniej ma 
Konstantynopol. Byłyby to po prostu konTerencyc 
między wysokimi komisarzami przymierzonych, 
rzeczoznawcami alianckimi i przedtawicielami tu= 
reckimi.

lll-ci kongres w Warszawie?
Rzym PAT. Prezesem międzynarodowej I- 

zby handlowej wybrano Amerykanina Bolsa.
Rzym. PAT. Międzynarodowy kongres Izb 

handlowych postanowił odbyć następny kon
gres w roku 1925 w Brukseli. Kongres przyjął 
przychylnie propozycję aby III. z rzędu kon
gres, który miałby się odbyć w rofcu 1927 zwo
łany został do Warszawy, jednakże ta kweslya 
nie zoslala rozstrzygnięta definitywnie, albo
wiem jednocześnie wysunięto propozycję zwo 
łania tego Kongresu do Madrytu, W sprawie 
wyboru jednej z tych miejscowości rozstrzygnie 
Komitet centralny Kongresu. Kongres zakoń
czył w sobotę swe prace.

z e l^ O O T u r '
ZAWODY O M1STRZOWSTWO OKRĘGU 

KRAKOWSKIEGO.
Cracoyia—Juirzcnka 4:1.
Wawel—Sturm 1:0.
Wisła—B. B. S. V. (Bielsko) 3:1.
Wobec powyższych wyników pierwsze miej

sce zajmuje nadal Wisła (6 punktów), drugie 
Wawel (4 punkty); dalej idą Cracoyia i Ju 
trzenka (po 2 punkty), wreszcie obie drużyny 
bielskie po jednym punkcie.

WYNIKI W KRAJU.
Warszawa, (Tel. w ł). Polonia—Akademicki 

Związek Sportowy 5:0,
Warszawianka-—Legia 4:3.
Lwów- (Tel. wł.). Pogoń „I“—Lechia I. 5:0.
Pogoń II.—Lechia II, 3—1;;
Czarni I.—Biali I. 10:0;
Czarni I I —Strzelec I. 7:0, /

tt e ł i. iw g Ą

K R O N I K A .
Kraków, 26 marca.

— Z TEATRU IM. .1. SŁOWACKIEGO. Dzi
siaj sukcesowa komedya Shaw‘a „Pierwsza 
sztuka Ęanny", która powtórzona będzie we 
środę 28 bm. We wtorek 27 bm. poraź ostatni 
przed świętami ,,Wesele" Wyspiańskiego, gro
madzące zawsze tłumnie publiczność, chętną 
ujrzenia arcydzieła tak świetnie wznowionego 
przez naszą pierwszą scenę. W próbach przy
gotowywany na początek kwietnia ,,Czupurek" 
Benedykta Hertza, będący jednym z najwię
kszych sukcesów warszawskiej Reduty.

— „TAJNY AGENT" dramat w 4 aktach Jó
zefa Conrada (Konrada Korzeniowskiego) naj
znakomitszego powieściopisarza angielskiego, 
wchodzi na afisz „Bagateli" dzisiaj (poniedzia
łek). Dyrekcja ,,Bagateli" dała temu wartościo- 
wein udzielu (wystawionemu poraź pierwszy 
wogóle) wspaniałą oprawę sceniczna i pierw
szorzędną obsadę. Glóne role spoczywają w rę
kach pp. Wernicz i Ratschki (postać tyiułowa). 
Dalszą obsadę tworzą pp. Gorayską, Kolman, 
Sznage Andruszewska, Orzelska, Berski, Do
brzański, Kliszewski, Kwiatkowski: Łętowski; 
Solarski, WTiukler, Wysocki i Dietrich.

Reżyser p. Alesander Węgierko.

— NAPAD ULICZNY NA WYWIADOWCĄ 
POLICYI. Wczoraj popołudniu napadnięty zo
stał przez jakichś opryszków wywiadowca po* 
lieya Franciszek Anlosiewiez, Bandyci zadali 
m u nożem pchnięcie w lewy policzek, puczem 
zbiegli. Rannym zajęło się pogotowie ratunko
we, „

— MIĘDZY KOLEGAMI. Wczoraj wieczór 
przed kinem przy ulicy Starowiślnej powstało 
wielkie zbiegowisko. Oto 18-lelni Leon Nawro- 
cki, ślusarz został przez swych kolegów wt 
sprzeczce pchnięty nożem w ramię. Do rannego 
zawezwano lekarza pogolowla, a mili koledzy/ 
na czas ulotnili się.

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Uczeń gi
m nazjalny 14-lelni Henryk Kowalacz, spadł 
z huśtawki tak fatalnie, że doznał złamania 
podudzia. — Podczas zabawy między dziećmi 
na placu Wolnica została Marya Szymczyków 
wna (lat 12) uderzona kamieniem w głowę, n ś  
skutek czego załamała się jej kość czaszki. Le
karz pogotowia przewiózł obie ofiary nieszczę
śliwego wypadku do szpitala św. Łazarza.

— WYPOCZYNEK ZŁODZIEI. W ciągu uCle< 
glej doby nie zgłoszono na policyę żadnego wła-i 
mania ani poważniejszej kradzieży.

— ZŁODZIEJE Z BRZESKA UJĘCI W KRA-ł 
KOW1E. Onegdaj przytrzymano na dworcu oso
bowym w Krakowie znanego Polieyi Józefa Ma
kowca, 28 lat w chwili gdy w racał z wypraw y 
złodziejskiej. W czasie rewizyi znaleziono przy 
nim srebro stołowe W loku dochodzeń stwierdzo
no, że Makowiec razem z dwoma spólnikaml, nie.’ 
jakim Józefem Lewandowskim i Adamem Pam u
le włamali się do mieszkania Iliady W cisbaid w 
Brzesku i skradli garderobę, bieliznę i srebro 
stołowe wartości ponad 6 milionów mkp. Część 
skradzionych rzeczy, które sprawcy zakopali na 
cmentarzu żydowskim w Brzesku odebrano 1 zwr<5 
cono poszkodowanej. Sprawców aresztowano.

CIIGROBA SARY BERNH ARD (PAT.) Pz:en- 
niki donoszą z Paryża, że stan zdrowia Sary 
Bernhard nagle tak się pogorszył, iż lekarze nie 
mają już nactzieci.

.TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: „Pierwsza sztuka Fanny".A '

TEATR BAGATELA.
Poniedziałek: „Tajny agent“.
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c e n t r a l a :

W WARSZAWIE, UL, F R ii H¥ Nr. £\

Przejął filje Banku obrotowego w Krekowie 
i w miejsce tejże otworzył własny oddział, 
który funkcjonować będzie, jako dewizowy.

B m K  Z A C H O D N I

ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK 8.


